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Alfred Adler jako lekarz (na tle o sob istych  w spom nień)

M ów iąc o A lfredzie A d l e r z e ,  jako o lekarzu, na tle oso­
b istych wspom nień, m uszę rozpocząć od zapoznania się z drem  
A d l e r e m .  P odczas w ojny, gdy pełniłem  w  roku 1917 służbę 
w O ddziale N eurologicznym  Szpitala  Załogi w  K rakow ie pod ko­
mendą lekarza  sztabow ego, neurologa d ra  S z a r f a ,  zo sta ł p rze- 
niesiony na nasz oddział d r A d l e r  z W iednia, jako lekarz 
pospolitego ruszenia. S ym patyczna i m iła postać ■ m ądrego 
i ludzkiego lekarza  od razu  usposobiła w szystk ich  dla niego 
życzliw ie, a m uszę p rzy  tym  zaznaczyć, że  ani p rzypuszcza­
łem, że nasz d r A d l e r  je s t iden tyczny  z au torem  w ielu cen­
nych naukow ych dzieł, k tó re  poprzednio poznałem  i p rzestud io ­
wałem. W  p ierw szych  kilku dniach naszej znajom ości p rzy p ad ­
kowo pełniłem  tak  zw any dyżur szpitalny, a d r A d l e r  od ­
wiedził mnie w  pokoju inspekcyjnym , p rzy b y w szy  do mnie na 
pogaw ędkę. W ów czas zam eldow ano mi, że chory  oddziałow y, 
praw nik, „ jednoroczny-ochotnik", znów  dostał zw ykłego napadu 
nerw ow ych-h isterycznych  kurczów  w  gardle i tw arzy .

 ̂ Posła łem  po chorego, a  tym czasem  w tajem niczałem  mojego 
gościa, o co chodzi. Dowodziłem , że m ożna by  tu się og ran i­
czyć do rozpoznania h isterii m ęskiej i na tym  zakończyć. „T ym ­
czasem ", jak mówiłem, „niejaki d r A d l e r  w e W iedniu, by ły  
a sy s ten t F r e u d a ,  s tw o rzy ł now y teren  psychologii indyw idu­
alnej, um ożliw iający dokładniejsze zgłębienie psychiki nerw ic. 
I dopiero w  św ietle  tego naśw ietlenia s ta je  się nam  zrozum ia­
łe, dlaczego chory  m iew ał napady nerw icy  p rzed  m atu rą  
i egzam inam i, p rzed  zaręczeniem  się i te raz  podczas w ojny 
przed pójściem  w  pole". Szeroko i szczegółow o tłum aczyłem  
m ojemu słuchaczow i pojęcia A d l e r a  o nerw icach, mów iłem  
o „Flucht in die Neurose", o  „Zogernde A ttitude" itp. W śród 
moich w yw odów  zabrak ło  mi nagle jednego w yrażen ia  z dzie­
dziny psychologii indyw idualnej. Na to : „M inderw drtigkeitsge- 
fiihl habe ich es genannt“ odezw ał się, uzupełniając, mój słuchacz, 
k tó ry  moich w yw odów  słuchał z pow agą i potakiw aniem  głow y, 
nie zd radza jąc  dotąd sw ego incognito .

W  ten  sposób niespodzianie dow iedziałem  się, że całkiem  
nieśw iadom ie sam em u A d l e r o w i  w yk ładałem  jego naukę
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0 nerw icach, a  jak się zdaje, pom yślnie zdałem  egzam in, bo 
p rzezw ał mnie żartob liw ie dobrym  in terp re ta to rem . O dtąd za­
w iązał się p rzy jacielsk i i serdeczny  stosunek m iędzy nam i i to 
tym  bliższy, że A d l e r a  bardzo łatw o m ożna było  polubić.

B ył on w zrostu  średniego, lacze j niskiego, o ciem nych 
oczach i w łosach, o zachow aniu się spokojnym  i pełnym  m iary, 
bardzo skrom ny, choć n iezw ykle inteligentny. D yskusja  z nim 
stanow iła  p raw dziw ą ucztę duchow ą. C zęsto  kom endant dr 
S z a r f  pobudzał nas do dyskusji, k tó ra  toczy ła  się zaw sze 
w  spokojnym , rzeczow ym  i w ykw intnym  tonie. P rzy zn a ję  się 
bez w stydu, że najczęściej m usiałem  ulec, bo p rzekonyw ał mnie 
obfitością i g łębią p rzy taczanych  argum entów  i 'p rzyk ładów . 
Z dyskusy j tych  w yniosłem  przekonanie, że to, co lekarz na­
zyw a często  asten ią  nerw ów , tj. neurastenią, a zatem  np. stany  
czynnościow ego osłabienia system u nerw ow ego, pow sta jące  pod 
w pływ em  toksyn, w  rekonw alescencji, pod w pływ em  niedo­
k rw istośc i itp. zupełnie nie należą w edług A d l e r a  do nerw ic, 
gdyż pojm ow ał on nerw ice w yłączn ie  jako s tan y  psychiczne
1 leczył psychicznym i w pływ am i. W  jednym  tylko kierunku 
śp. A d l e r  nie zdołał mnie zdobyć dla sw ej idei. B ył on m ia­
now icie przeciw nikiem  tak  rozpow szechnionego kultu  picia ka­
w y i h e rb a ty  i zap rasza ł mnie często  na cienki odw ar kw iatu 
lipowego zam iast herbaty . Tylko 1 lub 2 razy  zdołałem  się p rze­
móc, ale mimo n a jszczerszych  chęci nie m ogłem sobie p rzy ­
sw oić tej now ości. N adto n ies te ty  pozostałem  niewypłaconymi 
dłużnikiem  dra A d l e r a .  P rzy rzek łem  mu p rzetłum aczyć jego 
książkę: „Ober den nervosen C harakter“ na język  esperancki. 
P racę  tę podjąłem  i przez szereg  m iesięcy gorliw ie tym  się 
zajm ow ałem  i p rzetłum aczyłem  przeszło  połow ę książki. Ale 
gdy mimo s ta rań  nie znalazłem  nakładcy, m usiałem  w strzym ać  
dalsze tłum aczenie, o czym  go oczyw iście zaw iadom iłem .

Choć w obec kolegów  był bardzo  uprzejm y, to jednak 
z w ielką niechęcią w spom inał o kolegach w iedeńskich, k tó rzy  mu 
okazyw ali m ało przychylności i w yrządzali liczne krzyw dy , 
s taw ia jąc  liczne p rzeszkody  jego zam iarom .

Z ogrom ną go ryczą  m ów ił o tym , że chciano go się pozbyć 
z W iednia i przeniesiono jego, cyw ilnego lekarza, chorego na 
cukrzycę i ojca rodziny, n iepotrzebnie do K rakow a. Ale na 
szczęście, jak  w iadom o, jeszcze za życia  doczekał się triumfu, 
gdyż nauka jego zdobyła sobie uznanie i rozpow szechnienie na 
całym  św iecie. W  poglądach sw oich by ł d r A d l e r  bardzo  po­
stępow ym , liberałem  i dem okratą. M iat w iele uczucia miłości dla 
ludu i w spółczuł z bezradnością  i bezsilnością ludu w obec 
kłam stw , jakim i go karm iono i w alk, jakie toczono o jego dobro, 
tre su jąc  go w  posłuszeństw ie dla sfer rządzących . My osobiście 
z d r D. G o t t l i e b e m  z K rakow a byliśm y mu bardzo 
w dzięczni za  energiczną postaw ę, jaką  za ją ł przeciw  modnej 
w ów czas m etodzie to r tu r  średniow iecznych, a m ianow icie p rze ­
ciw  m etodzie w y kryw an ia  sym ulacji p rzy  pom ocy silnych p rą ­
dów faradycznych. T ylko dzięki jego energicznem u w ystąpieniu  
nieludzka m etoda ta nie zagnieździła się na naszym  oddziale
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i nie zm uszano nas do jej stosow ania. W yrazem  jego poglądów  
w tych  kw estiach  b y ła  b ro szu rka  w ydana potem  w e W iedniu 
w  r. 1919 p t . : „Die andere Seite".

Po raz  ostatn i w idziałem  się z nim przed siedm iom a laty 
w  Berlinie. A d l e r  p rzy jecha ł z pow odu V M iędzynarodow ego 
Zjazdu Psychologii Indyw idualnej, k tó ry  odbyw ał się tam  od 
dnia 26 do 28 w rześn ia  1930 r. w  ratuszu  Schoneberg. Z B erli­
na w y b iera ł się w  podróż do A m eryki. Spotkanie nasze było 
bardzo  krótkie, ale serdeczne. A d l e r  by ł już w ów czas otoczony 
tysiącam i en tuzjastycznych  w yznaw ców  i go rących  w ielbicieli 
z całego św iata, jak  to m iałem  sposobność stw ierdzić  uczestn i­
cząc w  tym  zjeździe. Pow iadom iła mnie też o tym  m iędzy inny­
mi pani d row a F i l i p s b o r n o w a ,  k tó ra  jes t obecnie k ierow ­
niczką zakładu w ychow aw czego  w  Danii na w yspie Bornholm . 
R eferenci Z jazdu pochodzili g łów nie z Berlina, P a ry ża , L ondy­
nu, Nowego Yorku, B udapesztu, W iednia, Monachium, D rezna 
i w ielu innych m iast, a spraw ozdaw ca niem ieckiej gazety  
„Vossische Zeitung"  (Nr 226 z r. 1930), określa liczbę obecnych 
jako „gew altig  grosses Auditorium ".

Zjazd obejm ow ał trz y  działy : 1) lekarski, 2) pedagogiczny 
i dydak tyczny  o raz  3) dział psychologii społecznej. O dbyw ał się 
pod przew odnictw em  dra K r o n f e l d a  w obec przedstaw icieli 
w ładz państw ow ych, rządow ych  i m iejskich oraz rep rezen tan tów  
m inisterstw , m iędzy innym i m in istra  ośw iaty  G r i m m a .

A d l e r  rozpoczął serię  re fe ra tów  zjazdow ych  a zarazem  
dzień lekarsk i w yk ładem : „O nerw icy  poniew olnej" (Uber
Zw angsneurose), w  k tó rym  przypom niał i streśc ił sw oje bada­
nia nerw icy  poniew olnej, prow adzone od roku 1912 oraz uzupeł­
nił je  w ynikam i p racy  i badań  s tru k tu ry  i leczenia tej nerw icy, 
w ykonanym i w  ostatn ich  kilku latach  p rzed  kongresem . P rzy  
sposobności kongresu  w ygłosił on przez  radio berlińskie w ykład  
o zagadnieniach w ychow aw czych  i sku tkach  w adliw ego w ycho­
w ania, p rze jaw ia jących  się w  życiu  późniejszym . Szczególnie 
podkreślił, że typ  tzw . „rozpieszczonego" dziecka p rzeradza  się 
później w  osobnika, k tórego  planem  życiow ym  je s t ła tw e  u rze­
czyw istn ianie i spełnianie życzeń, bez odpow iednich św iadczeń, 
a k iedy później następu je  o trzeźw ien ie  przez  życie  realne, pow ­
sta je  rew olta  pieszczocha przeciw  tw ardym  w ym aganiom  życio ­
wym  i ucieczka do nerw icy.

Sposób badania i leczenia m etodą psychologii indyw idualnej, 
s to sow any  przez  A d l e r a  polegał na p rzy jaznej rozm ow ie m ię­
dzy lekarzem  a chorym . U nikał w szelkiej dom ieszki narzucania 
au to ry te tu  lekarskiego i ograniczał się w yłączn ie  do stosunku 
przy jacielsk iego  i życzliw ego. Z w yczaju , p rzy ję tego  pow szechnie 
przez  freudystów  w  psychoanalizie leczniczej, aby  chory  podczas 
badania leżał, d r A d l e r  nie stosow ał. P rz y  badaniu nie w y ­
suw a! . na p ierw szy  plan objaw ów  nerw ow ych, lecz uw zględnia! 
ca łą  osobow ość chorego, gdyż chodziło mu o w ykrycie , jak  da­
ny osobnik myśli. W y p y ty w a ł o zaw ód i trudności w  zaw odzie, 
o chęć do p racy  lub o n iew ydolność w  pracy , o am bicje uw ień­
czone pow odzeniem  lub o rozczarow ania. B adał życie płciowe,
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stosunki w  małżeństwie, zapa tryw an ia  na rodzinę i potomstwo 
Interesow ał się stosunkiem badanego do ludzi i społeczeństwa 
stosunkiem do_ członków rodziny. Py ta ł ,  k tórym z rzędu dziec­
kiem w  rodzeństw ie jest badany, jakie ma konflikty w  rodzinie 
w  jakim stopniu in teresuje się losami innych ludzi, z kim żyje 
w  przyjazny a kogo uw aża za wroga. Na stosunki rodzinne 

i?’ ” a sp° s ° b w ychowania  i na wspomnienia z lat 
„i nych zw raca ł baczną uwagę, ponieważ właśnie przeżycia 

pełne zm artw ień  lub upokorzeń powodują w czesne załamanie 
odwagi i o tuchy życiowej. A d l e r  zw raca ł baczną uwagę na 
to, jak się chory  zachowuje względem lekarza: czy  jest nie­
śmiały i t rw ozny  — czy  też w ręcz  przeciwnie daje sw ym  za­
chowaniem i stanowczością  sądu do zrozumienia, że liczy na 
uznanie sw ych zalet. Podkreślał,  że często lekarz-psycholog na­
potyka u chorego neuro tyka  na opór. Opór ten wynika z tkw ią­
cej w  chorym  ogolnej skłonności do lekceważenia otoczenia 

upatryw ania  w lekarzu przeciwnika, którego powodzenie lecz­
nicze musiałby zaliczyć do swoich klęsk.

W szys tk ie  te i tym. podobne badania zdążały  do w ykrycia  
podświadomych celów danego osobnika, tkwiących w jego ner- 

W,adomo bow >em, badania A d l e r a  doprowadziły  go 
do zasadniczego poglądu, ze cechą w szystkich duchowych prze- 
aw o w  jest chęć dopięcia jakiegoś celu i każdy p rze jaw  duszy 

D o i e t v T  nam zrozumienie badanego osobnika, musi być
ćz eśd nw p  ZhpHUm'any la, t dażenie d0 celu, a wszelkie ruchy 
częściowe będą się zgadzały  z w y tyczo ny m  zamiarem i planem
s n a r z T T  u s t a n a w i a ł  się nad tym, jakie korzyści p rzy ­
sparza  choremu jego nerwica. Czy umożliwiła mu wyjście 
z trudnej sytuacji , jaką s tw a rz a ły  mu miłość lub zawód. Czy 
nerwica posłużyła mu dla w yw arc ia  zem sty  lub ukarania kogoś. 
Czy przez nerwicę zwrócił na siebie uwagę i s ta ł się przed- 
in l v h T  zabiegow. Jeżeli jeden chory na zapytanie, coby zrobił,
dze dnieli ■ i ^ ro w y m ’ odpowiedział, że zarab ia łby  pienią­
dze drugi, ze zdałby  egzamin, a trzeci, że ożeniłby się, — to
t t* u ? °  • w yciągał wniosek, że w łaśc iw ym  celem tych 

ń !°/.ycb. !est w łaśnie uchylanie się od wymienionych za­
dań, do k tórych me czują się zdolni, gdyż nie chcą narazić sie­
bie i swej ambicji na klęskę.
mn Le.czenle Ą d l e r a  polegało właściwie na udzielaniu chore­
mu indywidualno-psychologicznej nauki. Chory musi się nauczyć

tap ^ , n SW0Je. Cf ny j P0Stępki w  życiu krytycznie ,  jako na­stępstw a albo zniechęcenia, albo ambicji i musi się nauczyć z a ­
jąc rzeczowe stanowisko wobec życia. Wielu neurotyków, jak 
wspominałem, widzi w  lekarzu przeciwnika i s taw ia  mu opór
k J ^ i T 2 W C'ą-gU leCZe” ia ma możność ze stanu i sposobu 
kszta łtow ania  się stosunku między chorym a sobą odczytyw ać 
jakby  na termom etrze, u chorego stopień budzącej się zdol­
ności do przystosow ania  się, do tolerancji,  do w spółpracy  i do 
uczucia wspólnoty  (Gemeinschaftsgefiihl). Zasadniczym rysem le­
czenia A d 1 e r a  było to, że ono nie usuwało tylko objawów, lecz 
zmieniało ca ły  kierunek życia i nastawienia  do życia.
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M ożna pow iedzieć, że s taw ia ł on człow ieka ponad chorego, 
a nie chorego ponad człow ieka, że  każdy  p rzypadek  ro z p a try ­
w ał zaw sze  ze stanow iska obow iązków  społecznych a u zd ra­
w ianie uw ażał nie za indyw idualną zdobycz, lecz za  obow iązek 
ze> stanow iska ogólno-ludzkiego. Dla scharak te ryzow an ia  dążeń 
A d l e r a  jako lekarza, m ożna by  pow iedzieć, że ten  głęboki 
um ysł, k tó ry  do dna poznał naukę o człow ieku i jego duszy, 
m iał jako cel i dew izę lekarskiego badania i leczenia ty lko i w y ­
łącznie „dla dobra ogółu". To w ypow iedział w  w ykładzie , k tó ry  
w ygłosił w  B erlinie w  przeddzień  w spom nianego V Z jazdu P sy ­
chologii Indyw idualnej. W ykład  ten nosił ty tu ł: „Sens życia" 
{Sinn des Lebens). A d l e r  w yw odził w  nim, że całe zadanie 
życia dążyć pow inno do ogólnego pożytku  dla ludzkości. Z tego 
punktu w idzenia dokonyw a się w szystk ie  św iadczenia, zarów no 
indyw idualne, jak i ko lek tyw no-h istoryczne, k tó re  się ocenia jako 
cenne i trw ałe . I z tego punktu w idzenia m ożna określać w sz y s t­
ko jako nienorm alne, chorobliw e, zaham ow ane i mniej w a rto ś ­
ciowe. W szystk ie  um ysłow e, a także zm ysłow e zdolności 
i św iadczenia m ają na celu to i p rob ierz  w  tym , czy  odpo­
w iadają  i służą w spó łp racy  i ogólnej, w zajem nej pożyteczności.
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